
Pojedynczy nnmer 10 groszy.

Wycht>:d"żi nzr każdy t? to ręk / cx\Vartek|i -OieiJżielę. ,r r  
- rżfcdpłata w  W ągrow cu w  ekspedycji .wyijdsj m iesięcznie f ,1^ *1, 
kw artaln ik  3,45 zl> z o/jnoszeni^m w  dom  m iesięcznie 1,20 $1, kw ar­
taln ie _3,6ti zł. Ńa poczcie miesięcznie 1,40 zł, kw arta ln ie , 4,20 ijgł- 
W  ‘razie W ypadków spow odow anych siłą wyższą,' przeszkód' w  za­
kładzie, strajków ..jub  'i.- p., w ydaw nictw o nie odpowiada za dostar- 
częnfe*piśma, a pfenuróeratprzy  nie m ają prąW a d o ’odszkodowania:

Adres R e d a m i i Adm inistracji y^ągrpwiec, iil.^ośc iuszk i^ .' Tei. ■ 
Ogłoszenia 1?. groszy, w iersz milim  na  ■ stron ie tś łam. R eklam y łtia  
stronie 4 łam- : na  1-szej stron ie  5 ę  grosży, n a .n as t. 40 giń za -wiersz 
mrhm. W  dziale „Nadesłane". 40 groszy za fntfjlnetr. D la poszuku­
jących p racy  20%  zniżki. rzy -.poW tarzańiui- udziela się rabato. 
Rękopisów  m ezam ów ionych R edakcją .nie z w e ^ a . Ogłoszenia przyj­
m uje śię do -godziny.1 I-tej p rzed  połudn-.* w ; crpiu w ydania num eru.

Nr. 117, W ą g r o w s e c , n ią d ^ ie ia  d n ia  s  p a ź d z ie r n ik a  1-933  r.. R ok; vn i

R z y m y  7. 10. „Pogolo d’Italia“ 
zamieszcza artykuł "wstępny. . pióra 
Mussoljniego- na tem at rozbrojenia.

Duce na wstępie wskazuję n#"oJ- 
brzymie trudności, n i ja k ie  w ostat­
nich miesiącach napotkał problem 
rozbrojeniowy1'o raz  na óbniżenie au­
to r y te tu  Ligi Narodów .prze? wystą-. 
pienie, z niej Japonji.-,

i:Mimo tych trudności jednak i*— 
pisze MussolinT móżrnaby-w spra­
wie rozbrojenia rycłjło dojść -rJó 
zadawalających rezultatów , gdyby po­
szczególne narody okazały więcej 
wzajejnnego zrozumienia i. zaufani^  
Tego jednak dotychczas brak":

Państwa; które "wyszły z. wielkiej 
wojny jako. zwycięzcy,' nie mają. do­
tąd odw agi;— mimo wyraźnych Zo­
bowiązań, traktatowych. — dó zmniej­
szenia swyćh zbrojeń. Sytuacja stała 
się szczególnie liłopótliwa chwilą 
przyznania j Niemcom formalnego .ró ­
wnouprawnienia, które teraz trudno 
zdyskredytow ać". ; - 1

rokiej,; na zasadzie równości' pojętej 
akcji" rozbrojeniow ej. .......

rozbrojeniu . R ozm ow a min. B eck a  '
-oświadczSiiem- iź:Włbc4 ŵKżdejL z" &te w skim ministrem :spi\ zSgr. Zaunłusejai

f P ^ - g g S a l n a i s a  w Gejew iefm .ź wraca uwagę, że na bankiecie, wy­
danym p riez  łotewskiego ministra

Nowe. niemieckie gaży  trujące
P a r  y  ż% 7. ió? „£.e Rem patt 

p rzynosi sensacyjne szczegóły o de­
cyzji m inisterstwa R eichsw ehly wpro­
wadzania, jako groźnego gałzp bojo­
wego t. z w. „Kampfstrumpf BŁ8. Jest 
jo nowy gaz niszczący tkanki-"w płu­
cach. Będą" njm -dotąd wypełniane, 
niemieckie • pociski.;. W e fabrykach"

w O ppau ^pracuje się o.bgcnie nad 
ulepszeniem gazu „ W “. i- -.;

'^Gaz teij Wznosi się po ̂ wybuchu 
podsku  na źnacziją wysokość, poćżem 
przebiera pa -.wądże i« "opada, zatru­
w a n e  dużą' przestrzeń . na ."przeciąg 
.więju godzin ." * a - r  • •_

S ą d  N a jw y ż s z y  o d r z u c ił k a s a c j ą  
w  p r o c e s i e  b r z e sk im

w yrok!' \y. sprawie 1W -a r s £ a w | ,  7. l'Q. W czwar­
t e k  o  godz. 16,3.5 Sąd Najwyższy o- 
i głosił oczekiwany z wynikiem zain-

Paul-Boncour zaproszony
d o  M o s k w y

P a r y ż ,  7. 10. Prasa poranna do­
nosi, iż min. Paul-Boncour otrzym ał 
od rządu sowieckiego zaproszenie na 
przyjazd do Moskwy. Jak słychać,

Paul-Boncour zaproszenie to przyjął 
i uda się do M oskwy po odbyciu 'wi­
zyty w W arszawie.

S ą d  a p e la c y jn y  z a tw ie r d z ił w y r o k  
n a  k s . P s z c z y ń s k i e g o

K a t o w i c e ,  7. 1 0 . Przed sądem 
okr. karnym  w Katowicach, jako 
sądem  apelacyjnym  przed sędzią p. 
Głowackim odbyła się rozprawa 
przeciwko H enrykowi ks. Pszczyń­
skiem u (młodszemu) oraz syndykowi 
generalnej dyrekcji pszczyńskiej p. 
W ilhelmowi Grollowi.

H enryka ks. Pszczyńskiego sąd 
I-ej"'instancji W' Mikołowie zasądził 
na 3 tygodnie aresztu.^ bez-zamiany 
na grzyw nę, zaś syndyka W ilhelma 
Gfolla na -5000 zł oraz" obu na koszta

sądowe za to, że od dnia 15 marca 
br. bez zezwolenia śląi&iegp urzędu 
wojewódzkiego zatrudniali': w bro-- 
warze ks. Pszczyńskiego w.-,Tychach 
w charakterze "dyrektora tęgo bro­
waru obcokrajowca Japa' JCrogóllaJ*" j 
obywatela m. Gdańska, co sprzeci­
wia się przepisom pÓfekiej. ustawy": 
o  ochronie rynku pracy. -"

Sąd po przeprowadzeniu' rozpra- 
4 wy wyrok;. 1-ej -instancji w całej" roz- 
" eTąg.łości ZątwiercBlł. ’ t-

N o w e  o d k r y c ia
. - n a  P o m o r z u

Pod Tucholą odkopano osadę przedhistoryczną z  epoki kamiennej
W  czasie wycieczki archeologicz­

nej, urządzonej z ram ienia Instytutu 
Bałtyckiego dnia;^27 i 28 września 
pod kierunkiem  prof.- Uniwersytetu 
Poznańskiego dr. J . Kostrzewskiego, 
odkryto w miejscowości Żalno, w 
pow. tucholskim, na Terenie lasów 
państwowych osadę z młodszej, epoki 
kamiennej (ok. 5000 lat przed Chr.), 
należącą do ludności pochodzenia 
północnego z Jutlandji i wysp duń­
skich. • - - -

Na_ gruntach^ tejże wsi odkryto 2  
osady "wczesriohlstorycżńe (IX—X w. 
po Chr.) należące' do ludności sło­
wiańskiej, *dd przodków  Pomorzan, 
którzy w owym czasie zamieszki­
wali • zw artą masą połacie ziem 
m iędzy dolną O drą a W isłą, oraz 
rozkopano grób skrzynkowy: z wcze­
snej epoki żelaznej, (800—-5ń0 przed 
Ctir.), zbudowany w kształcie skrzyni 
z bloków granitowych. W ewnątrz 
grobu znajdowała się popielnica 
przykryta pokrywą, z zawartością 
przepalonych kości nieboszczyka.

Kulturę grobów  skrzynkowych, 
nazwaną tak  według ogólnie zacho­

wywanego zwyczaju .budowania gro- 
bó.w: w kształcie sk rz y n i: kamiennej,

, przypisuje nauką , polska" pTzodkom 
•ludów bałtyckich (Prusakom , Litwi- 
. nom i ..Łotyszom), j : "~f 4  •-

"Podkreślić wypada wielkie zro-" 
. zumienie., dla ważności badań prehi-.. 
staryczny^h, jakie, -'okazałą- właści- 

! cielka m ajątku w" Zalńie, p. Rogo­
wska, ułatwiając prace w ykopaliskow e. 
i .afiarbwując w ykąpane zabytki do 
Działu Przedhistorycznego" Muzeum 
Miejskiego Ąv-:Toruniu;-’ ja k  również- 

• nauczyciel,- p> 'Urbąńsk-i przez bez- 
! irttefesroWne ód danie sam ochodu1 dla 
" użytku przeprowadzających 'badania."

teresowańfem 
Centrolewu..

Pcf rozpbznanju kasacji od wyroku 
apelacyjnego w W arszawie z dnia 
2 1  lipca br. Sąd Najwyższy na mocy 
artykułu 529, 577, 578 k. "p. k. oraz 
art. 60 i 6 6  przepisów o kosztach 
sądowych postanowił kasację oskar­
żonych przywódców Centrolewu od­
dalić i obciążyć solidarnie kosztami 
Kasacyjnemi, oraz tytułem  opłat są­
dowych Bagińskiego i W itosa po 40 
zł, pozostałych zaś po 80 zł.

Uzasadnienie wyroku nastąpi za 
tydzień.

W edług wyroku skazani zo sta li:
Dubois, Mastek, Ciolkosz, Prager, 

Putek po 3 lata więzienia.
Barlicki, Lieberm ann, Kiernik .— 

po dwa i pół roku.
Bagiński %  2 lata.
W itos — .półtora. .
Dubois, Mustek',* Ciołkoszv Prager 
Putek pozbąwieni zostali pt«w 

. publicznych ^ o b y w a te lsk ic h  pfaw 
honorowych naf :przeciąg łat 5. .-

Pozostali ńa ‘przeciąg lat.:3. ...

Na odczytanie wyroku nikt z po- 
śród oskarżonych "do" sądu nie przy- 

k  szedł. YYidać/łylkó kilku posłów-ze 
_ Stronnictwa Ludowego-. oraz posła 

posła Arciszewskiego z P. P, S.
;; Powstaje icwest.ją wykonania wy- 
-‘roku i kwestj# skutków-wyroku, to 
j znaczy pp‘zbaW'ienie;praw, ogranicza­
ją cy ch  poszcże-gółfiych --oskarżonych 
- w ich zawodą^h, oraz powodujących 
* utratę rńandatów poselśk-ich.;

jeżeli" idzie) o wykonanie "Wyroku 
"to odbywa si.ę- ono, wedle ustawy, 
'• w następujący!"spośób. - ;Z chwilą za­

twierdzenia wyr o kii przez Sąd- Naj„- 
wyższy,-y.wyrÓk sfóje się prawomo­
cny^ Pó sporządzeniu: wyfoku ną 
piśmie zostaje-' on przestiny "do sądu. 

. apelacyjnego8,""któr^rz kąlei przesyła, 
go -do śkdu -.-"ekręgówego i stąd zaś 

; inicjatywą przechod-zr dOiprokuratora, 
który "przystępuję8 do '  wykonania 

"wyroku.:; fr" " ",

jititnldy 'francuscy wystartowali 
- • do lotu. w  Hinji" "prostej. «

'  -iPU ryż-, 7. 10. ... Lo"tnicyv Lefevre 
i dAssolant podejmując- próbę pobi­
cia- rekordu lotu W linji prostej\ wy* 
lecieli pnegdaj o'•godz.* 5,45 z Lot- ’ 
niska w Oranie, k ierując się do In*- 
dyj. A parat lotnjków •Comari* wiń 
dziany był ó godz. 1,45 w odległoś­
ci.-^ mil od przylądku; Malifo Ali.

rozszerzone.

Gretą; Garbo znalazła -męża „
jak  donosi; dziennik:*„Comoedia"

w najbliższym" cząSie m ają być ogło- „ ..------- —
szońe zapowiedzi ślubne Gr.ety Gar- "^zostaną obecńie odłfowibne i znaczni 
bo. „ Wybrańcem'Tosu"..jest Hiż. Max -
Gumpel.;. . . J  ; -

Podróż ambasadora Patka
, . W  a r s z a w a, " 7. 10i* W nadcho-
‘ dzącą niedzielę wyjeżdża do.Moskwy 

...na; kilkodniowy pobyt p . aiBbasador

i, obęcny .- ^ ł  minister sprav/ zagr. 
■Polskbp. Jfeief Beck.

EŁ-Bećjjgw czasie" bankietu o'dbył 
^iclłuższą roim ow ę z litewskim nrini- 
-strem . Sp"r|W zagranicznych djęm  
sZauniuseiwr Rozmowie tej. w kołach 
politycznych nadają poważne znacze­
nie:" *

Samolot- litewski zestrzelony 
:  przez w&sną stra!ż graniczną

"‘-W 7 . 1 0 ," 4-b.  m; samolot
- litewski,'’ Morący! udział w Iptach-ówi- 

czebnych yv pobliżu granicy polskiej, 
;w rejonie-O lity ;i -Oran, w skutek ze- 
-psucją się Kompasu zabłądził i znalazł 
s ię .gad  samą granicą polską. 'c

Straż litewska, przypuszczając, że 
sam olot titew skł chce "dostać" się dó 
Polą.ki, poczęła !go ostrzeliwać z ka- 
rabitrów. ySam olot uszkodzony opadł, 

.n a  polachc.w pobliżu linji granicznej 
' i został zupełnie rozbity. Lotnik nie: 
jaki Stanisław  Lodzina zdążył przy 
pomocy spadochronu ocalić się.

Trzęsienie ziemi we Francji
P a r y ż ,  7. 1 0 . Z Orleanu do­

noszą, że onegdaj około godz. 9  
wieczorem w departam encie Loary 
nastąpiło trzęsienie ziemi, które na 
szczęście nie pociągnęło za sobą 
strat.

Na skutek wstrząsów runął tylko 
komin fabryczny oraz uległy potłu­
czeniu sprzęty domowe w kilku do­
mach. /  ’ V .

Parafowanie polsjio-austrjackiej 
-umowy handlowej".."

W i e d e ń ,  7. 10. „Wiener- Z tg .“ 
donersi, że we środę dokpnanfe’ zosta­
ło p.ąrafowanię: poszczególnych punk­
tów -um ow y "'-handlowej -  polsko-au- 

.-strjackiej.
Przedstawiciel m inisterstwa han­

dlu :.-łidał się do W arszawy, celem 
^szczegółowego- omówienia spraw 

: 'zw ilżanych z traktatem , handlowym.

Heine-Medina grasuje w Prusach 
Wschodnimi

f S . z c z ec i i > ;  4.; 10. Z  powodu 
-wypadków zachorowania dzieci na 
-chorobę Heine Medina..zrarządził pre- 
. zes -regencji w Koszalinie (Koeslin)
• zamknięcie wszystkich szkół, ochro- 
:nek j tp .  do dpi a 2 2 , października br.
W  czasie od 3 dó- 24.^października 
zostały równjeż-zakaząńe wszystkie 

i-więkśze zebrania-Uzab«Kvy taneczne. 
'Dzieciom i młbcfefeży 'do lat 18 jest 
zabronione brariiteŁudzjiłu w zebra-

• niach i impreżąch. publicznych.

Angfja wzmacnia fortyfikacje 
^ Ł na Malcie:

L;o n d y n, 7. 10. Brytyjska admi- 
. :;nistfh„cja w ojskową przejęła stare for- 
; tyfikacje na wyspie- Malcie na Morzu 
7 .'Śródziemnemu Poszczególne forty, 

które uległy znacznem u; zniszczeniu,

' -Patek. Dowiadujemy sî ę, że podró; 
’Cp. ambasadora Patka ma charaktei 

wyłącznie osobisty-.-
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Tygodniowy przegląd polityczny i gospodarczy
Pożyczka Narodowa została po­

kryta dwukrotnie, zaraz w pierwszym 
dniu zapisów urzędowych dn. 28-go 
września i dotychczas osiągnęła 
sumę 303,500 railjonów zł.

Jest to wspaniały czyn społe­
czeństwa, świadczący o naszej doj­
rzałości, ofiarności i zrozumieniu 
spraw państwowych. Jest to zara­
zem najwymowniejszy plebiscyt za­
ufania, jakie szerokie masy społe­
czeństwa żywią do Rządu i do o- 
becnej gospodarki państwowej. W szel­
kie insynuacje ze strony opozycji 
prawicowej, ż e  najgłębszą przyczy­
ną przeżywanego w Polsce kryzysu 
jest rzekomy brak zaufania ze strony 
społeczeństwa do Rządu, upadają 
zupełnie wobec przebiegu akcji sub­
skrypcyjnej. Brzydki gest, jakim 
zamanifestowali posłowie i senatoro­
wie Klubu Narodowego, przeznacza­
jąc jednomiesięczne swe djety nie 
na Pożyczkę, ale „na cele narodowe", 
stwierdził jedynie ich słabość i zu­
pełne odosobnienie w społeczeństwie.

Pożyczka Narodowa zgodnie z 
obwieszczeniem urzędowem, będzie 
użyta tylko na pokrycie deficytów 
budżetowych. Na żadne inne cele, 
choćby pozornie najbardziej ponętne 
i sympatyczne, nadwyżka uzyskana 
w pokryciu Pożyczki Narodowej, u- 
żyta nie będzie. Nie odpowiada to 
zasadniczej linji naszej polityki go­
spodarczej, która jest przeciwna t. 
zw. „nakręcaniu konjunktury".

Przeznaczenie całej uzyskanej 
kw oty Pożyczki Narodowej li tylko 
na pokrycie deficytów budżetowych, 
pozwoliło p. Ministrowi Skarbu roz­
łożyć dalsze subskrybowane wpłaty 
na 10 ra t zamiast 6 -ciu. Jest to 
znaczna ulga dla świata pracowni­
czego.

Przebieg ostatnich strajków ro ­
botniczych wykazuje całkowite ban­
kructwo wpływów partyjnych w 
związkach zawodowych. S teroty- 
powo powtarza się ta sama hi stor ja  ; 
robotnicy po dłuższym lub krótszym 
strajku, po utracie zarobków i wy­
zbyciu się wszelkich zasobów, godzą 
się ostatecznie na te warunki, jakie 
były im proponowane przed stra j­
kiem. Przegrana w strajkach pocho­
dzi ztąd, że kierownicy związków za­
wodowych z ramienia różnych partji 
politycznych, licytując się wzajemnie 
w  radykaliźmie, nie m ają odwagi 
zgodzić się odrazu na proponowane 
warunki, choć zdają sobie spraw ę z 
beznadziejności walki strajkowej.

W obec tego hasło „odpartyjnie- 
nia“ związków zawodowych jest dziś 
w masach robotniczych b. popularne. 
Na ostatnim kongresie Ch. D. prze­
szła rezolucja o emancypacji związ­
ków zawodowych z pod wpływów 
partyjnych, wbrew naleganiom przy­
wódców partyjnych z Korfantem na

czele, którzy domagali się przynaj­
mniej tego, by rezolucja nie była po­
dana do wiadomości publicznej. Ruch 
robotniczy, zmierzający do wyzwole­
nia związków zawodowych z pod 
wpływów partyjnych, jest zdrowy i — 
państwowo-twórczy.

T. zw. „strajk rolników", prokla­
mowany przez S tr. Ludowe (W ito­
sa) schowane poza plecyma Związku 
Zawodowego rolników, kompletnie 
się nie udał. Jest to ostatnia bodaj 
karta, jaką wygrał bankrutujący w 
masach ludowych W incenty W itos. 
Ludność rolnicza trafnie odgadła, 
że hasło „strajku" tj. powstrzymania 
się od dowozu żywności do miast, 
ma cele czysto polityczne, nie może 
zaś w żadnym razie wpłynąć na po­
praw ę sytuacji gospodarczej rolni­
ków. Drobni rolnicy szukają wska­
zówek konkretnych dla poprawy 
swej doli nie w agitacji strajkowej 
S tr. Ludowego, ale — na powiato­
wych zjazdach gospodarczych, zwo­
ływanych z inicjatywy organizacji 
BBW R. Zjazdy te, mające na celu 
zrealizowanie wytycznych, przyjętych

na pierwszym  zjeździć działaczy spo­
łecznych i gospodarczych w W arsza­
wie, gromadzą po kilkuset delegatów 
gmin, którzy z wielkiem zaintereso­
waniem śledzą za przebiegiem dys­
kusji i uchwał, dotyczących zagad­
nień im bliskich i znanych. Jest na­
dzieja, że powiatowe zjazdy gospo­
darcze odegrają poważną rolę w kon­
kretnej walce z kryzysem .

Na terenie międzynarodowym naj­
bardziej interesującym ze stanowiska 
polskiej racji stanu jest nowy układ 
w stosunkach rosyjsko-niem ieckich.

Rapalto - akt, normujący współ­
działanie pomiędzy R osją i Niemca­
mi, był dla Polski niebezpieczny. 
Publiczną było tajemnicą, że Niemcy 
liczą na współdziałanie Rosji w swych 
planach rewanżowych, których pier­
wszą ofiarą miałaby paść Polska. 
W iadomem było, że Rosja, przy 
pomocy pieniężnej i fachowej Nie­
miec, rozbudowała swój przemysł 
wojenny, fabrykację gazów i t. p. 
Podobno Niemcy liczyły nawet na 
dostarczenie im przez Rosję artylerji 
ciężkiej.

Ulgi dla o sa d n ik ó w  
w  w o je w ó d z tw a c h  z a c h o d n ic h
W  „Dzienniku Ustaw" ogłoszono 

rozporządzenie Rady M inistrów z dn. 
21-go września 1933 r. w sprawie 
zniżki przerachowania niektórych 
długów rentowych.

Rozporządzenie to posiada donio­
słe znaczenie dla osadników w wo­
jewództwach zachodnich — poznań- 
skiem i pomorskiem.

Upoważnia ono urzędy ziemskie 
do udzielania zniżek przerachowania 
należności skarbu Państw a z tytułu 
długów rentowych do 21j5 proc.

skali podanej w  par. 2  rozporządze­
nia Prezydenta Rzplitej z dn. 14 maja 
1924 r. o przerachowaniu zobowią­
zań prywatnych.

Rozporządzenie to pozostaje w 
związku z ustawą, wniesioną do Sejmu 
z inicjatywy Klubu B B W R  w marcu 
r. b. i jednogłośnie przyjętą przez 
Sejm , a następnie aprobow aną bez 
popraw ek przez Senat.

Porządkuje ono stosunki na wa­
żnym odcinku życia gospodarczego 
w województwach zachodnich.

Stahlhelm gdański w Niemczech
W  czasie pobytu Stahlhelmu 

gdańskiego w Hanow erze i Goslar 
w ramach ogólnego zjazdu Stahlhel­
mu Rzeszy, Gdańszczanie, m aszeru­
jąc po ulicach, wykrzykiwali przez 
m egafony: „Danzig bleibt deutsch" 
(Gdańsk pozostanie niemiecki), co 
wywoływało entuzjazm przechodniów. 
Z dowódcą gdańskiego Stahlhelm u 
W einbergem  iozm aw iał Kronprinz 
i arcyksiąże W ilhelm, którzy spec­
jalnie serdecznie odnieśli się do nie­
go i wypytywali o Stahlhelm gdański.

(ZAP)

Ławica śledzi ukazała sif 
w pobliżu Helu

W  ostatnich dniach ukazała się 
w pobliżu Helu duża ławica śledzi. 
Rybacy rozpoczęli połowy, które są 
bardzo szczęśliwe. Kutry rybackie 
przywożą po 30 ctr. ryb.

W listopadzie wybory do Rad 
Gminnych

W a r s z a w a ,  7. 1 0 . W  ubiegłym 
tygodniu bawili w W arszawieposzcze- 
gólni wojewodowie, którzy odbyli 
specjalne narady z powodu akcji w y­
borczej. W ybory do gromad wiej­
skich odbędą się podobno już w ciągu 
listopada i od nowego roku na tere­
nie całej Polski istnieć będą nowe 
władze gminne, oparte na nowej usta­
wie samorządowej. Po wyborach 
tych zacznie się akcja wyborcza na 
terenie samorządu miejskiego.

Długi wojenne
nie będą anulowane

N o w y  J o r k ,  7. 1 0 . Przedsta­
wiciele W . Brytanji, którzy przybyli 
tu celem omówienia sprawy długów 
wojennych, wypowiedzieli pogląd, 
że nie należy się spodziewać anu­
lowania tych długów.
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— Otóż i on 1 — wykrzyknęła z ra­
dością Carmenita, znam sposób jego 
dzwonienia. Wybiegła lotem jaskółki 
i za kilka sekund powróciła też rzeczy­
wiście z murzynem, ale tak odartym, 
zbrudzonym i zmęczonym, że zaledwie 
poznać w nim można było silnego 
i młodego murzyna z wczorajszego wie­
czoru. Zatrzymał się przy drzwiach. 
Pani Dolores nie rzekła ani słow a; pa­
trzała tylko na niego, blada z gniewu, 
wzrokiem przeszywającym. Teraz zbliżał 
się Mono powoli ze spuszczonemi oczy­
ma i ukląkł w pokornej postawie u stóp 
swej rozgniewać ej władczyni.

— Gdzie byłeś ? — zapytała groź­
nym i drżącym od wściekłości głosem.

— Daleko stąd, sennora?
— Cóźeś robił?
— Pracowałem dla ciebie senora!
— Doprawdy ? — wyrzekła drwią­

co. — Podczas całego wczorajszego wie­
czoru, nocy i dzisiejszego ranka praco­
wałeś dla mnie?

— Tak, sennora!
— W takim razie dobrze 1 1 cóż 

osiągnąłeś ?

— Znalazłem to, czego szukasz sen­
nora.

Jakby poruszona sprężyną, skoczyła 
Dolores z leżanki i stanęła obok murzy­
na. Położyła wąską, białą rękę na weł­
niastej jego głowie, przechyliła ją  nieco 
i syknęła z trudnością, chwytając od­
dech z poza zaciśniętych zębów.

— Patrz mi prosto w oczy... Zna­
lazłeś to czego pragnę tak gorąco ? Mów, 
lecz biada ci, jeśli mnie okłamujesz.

— Pani, wiesz przecież, że nigdy nie 
skłamałem przed tobą.

— Cóż się dowiedziałeś ?
— Nie wszystko jeszcze, sennora — 

wyjąkał — ale wiele, odnalazłem pewną 
osobę i mam ślad.

— Mówże porządnie i zwięźle. Czyż, 
nie widzisz, że mnie bierzesz tą  powol­
nością na tortury.

— Nie jesteś samą, pani.
— Tak, tak, masz rację. Wyjdź 

Carmenito.
Mała Carmenita, która pozornie bez 

najmniejszego zajęcia przypatrywała się 
burzliwej i niespokojnej scenie między 
swą panią a murzynem, skłoniła się

i wyszła przez drzwi salonu, które su­
miennie za sobą zamknęła i bez wahania 
udała się wprost do swojego pokoiku, 
na przeciwnej stronie mieszkania.

— Teraz jesteśmy sami, mów prędko... 
prędko.

— Znalazłem Coca, Trupią głowę —■ 
rzekł przyciszonym głosem.

— Jakto? tutaj w Paryżu, cóż go 
tu zwabiło? muszę z nim mówić ko­
niecznie.

— Nie możesz tego uczynić, signoro.
— Dla czegóż nie?
— Bo... nie żyje.
— Jakto, nie żyje? nie rozumiem 

cię, mów jaśniej.
— Zamordowano go...
— Ale któż, któż go zabił.
— Clermont, gaucho, jestem tego 

pewien. Widziałem go i możemy go  
odnaleźć, kiedy tylko zechcemy — od­
parł Mono.

— Podług tego musiałby książę Kan- 
dos...

Także być w Paryżu. Tak i ja tak 
sądzę, sennora, a chociażby i tutaj nie 
był, możemy się wywiedzieć o jego po­
bycie od gaucha.

— A więc nakoniec, nakoniec! —- 
szepnęła Dolores z wyrazem wielkiego 
zadowolenia, zapominając prawie o mu­
rzynie, sprawcy tego uczucia.

— Widzisz senaora, że dobrze u- 
żyłem mege czasu.

.................................... ...............— „...-i

Od czasów objęcia władzy w 
Niemczech przez A. Hitlera, stosunki 
rosyjsko-niemieckie zaczęły psuć się 
szybko. Obecnie doszło do zerwania 
stosunków prasowych (z inicjatywy 
rządu sowieckiego) i do ostrej wy­
miany not pomiędzy obydwoma rzą­
dami.

Rozstrojem  stosunków pomiędzy 
Rosją i Niemcami tłumaczy się od­
prężenie na odcinku polsko-gdańskim 
oraz umizgi niemieckie wobec mini­
stra J. Becka na terenie genewskim.

Dymisja rządu hiszpańskiego
P a r y ż ,  7. 10. Z Madrytu dono­

szą, że gabinet radykalny Lerroux 
podał się do dymisji. W iadomość 
ta zaskoczyła kola polityczne, które 
obawiają się komplikacji w sytuacji 
politycznej.

Gimnazjum polskie
w Czerniowcach

C z e r n i o w c e ,  7. 1 0 . Polski Zw. 
Szkolny w Rumunji uzyskał zezwo­
lenie od centralnych władz oświato­
wych w Bukareszcie na prowadzenie 
gimnazjum polskiego w Czerniowcach. 
W  ten sposób dokonała się całkowita 
unifikacja szkolnictwa polskiego w 
Rumunji  w rękach Polskiego Związku 
Szkolnego.

Wypłata kuponów pożyczki 
stabilizacyjnej

W a r s z a w a ,  7. 10. W  dniu 15 
października Bank Polski rozpocznie 
wypłatą za bież. kupony 7 proc. po­
życzki stabilizacyjnej. W ypłata bę­
dzie uskuteczniana w dolarach złotych 
po kursie 8,91,4.

Nieboszczyk, który ożył
W  pobliżu Pragi w pewnej lecz­

nicy znajdowało się dwóch chorych 
tego samego nazwiska, jed en  um arł 
drugi wyzdrowiał. Przez omyłkę 
zawiadomiono o śmierci żonę pac­
jenta zdrowego. Nieszczęśliwa ko­
bieta, przytłoczona tragicznym  cio­
sem przybyła do lecznicy, poczy­
niwszy przygotowania do pogrzebu. 
Jakież było jej zdumienie i radość, 
gdy ujrzała domniemanego niebosz­
czyka, który, uśmiechając się powitał 
ją słow am i: „Co tu robisz stara" ?

1 7 0  o s ó b  u t o n ę ł o
Tragiczny koniec wycieczki na 

parowcu japońskim
T o k i o ,  7. 10. W  pobliżu Ku- 

mamoto zatonął parowiec wyciecz­
kowy. 22 osoby utonęły. Los 150 
osób jeszcze nie jest pewny. Udało 
się dotychczas uratować zaledwie 
40 osób.

Katastrofa została spowodowana 
silną falą i przeładowaniem statku.

Papainę FLOTĘ HARODflWAi
— Jestem zadowolona z ciebie, 

Mono — odparła z uśmiechem, w któ- 
rem było coś złowieszczego, podając mu 
swą małą, białą rączkę, którą tenże z 
zachwytem do ust przycisnął. A teraz 
powstań — zawołała krótkim i rozka­
zującym tonem — i opowiadaj porząd­
kiem i dokładnie, co się wydarzyło.

VIII.
Strzelec i jego zwierzyna.

Dolores klęczała aa niskim fotelu 
i patrzała z łokciami opartemi o poręcz 
fotelu, z twarzą w dłoniach i wytężonym 
wzrokiem na opowiadającego i tylko 
lekkie drżenie, przebiegające od czasu 
do czasu jej członki, zdradzało namiętne 
zajęcie, z jakiem przysłuchiwała się mu­
rzynowi.

— Gdy wychodziłem wczoraj tu stąd
0 zwykłej godzinie — tak zaczął Mono 
swe sprawozdanie — umyśliłem sobie 
rozpocząć poszukiwania z innej strony, 
opuścić na chwilę wpaniałe i bogate 
dzielnice, które zwiedzam już od dwóch 
miesięcy, nie odkrywszy ani ślaau...
1 postanowiłem zwrócić się do nędzniej­
szych, biedniejszych cyrkułów, bo mogło 
też być, że jeśli się znajduje w Paryżu, 
takie właśnie dzielnice obrał sobie za 
schronienie i kryjówkę.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Strzelanie
o Odznakę Strzelecką 

dla_iiiegt.ow arzysy,onych
odbędzie się w sobo tę , d n ia  7  p a ź ­
d z ie rn ik a  o godz. 13,30 na strzel­
nicy p. Rossy.

W pisow e wynosi 50 groszy, 
płatne na miejscu.

O jaknajliczniejszy udział w strze­
laniu prosi

Powiatowa Komenda PW .

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Niedziela, 8 października. Pelagii, B irgitty 
W schód słońca g. 5,48. Zachód g. 17 01 
W schód księżyca g 18,51. Zachód g 12*01 
Poniedziałek, 9 października. Dyonizego 
W schód słońca g. 5,49. Zachód g. 16,59 
W schód księżyca g. 19.37. Zachód g. 13,03

W ażn e c/fa SPSP. ffio/niżów
związku z tegoroczną plagą myszy i ich tępieniu).

Z atru tą pszenicę (Triticum  venenat.) w każdej ilości sprzedaje 
i przyjm uje również

p s z e n i c ę  w ła s n ą  d o  z a tr u w a n ia
począwszy od */2 kg.

N O W A  A P T E K A
wł. Jan Pluta, Wągrowiec, Pocztowa 9 .
U W A G A : Dla majątków i wsi przy zamówieniach zbiorowych 

od 5 kg specjalne ceny.

j j je jw M a ć  i zamówieniem, gdyż trucizna nie działa podczas mrozów.

Obniżenie opłat za założenie te­
lefonu. M inisterstwo Poczt i T ele­
grafów wyraziło^ zgodę na obniżenie 
przez P. A. S. T . opłat za założenie 
aparatu telefonicznego. O płata ta 
ustalona została w wysokości 65 zł 
od nowego aparatu telefonicznego. 
Obniżka jest czasowa i ma obowią­
zywać aż do odwołania.

Wągrowiec
Dyżur lekarza Kasy Chorych pełni 

w bież. niedzielę p. dr. Lazarowicz.

Zakład fizykalny i składnica sa­
nitarna przy ul. Pocztowej 3, telefon 
118, je s t  czynna dla zainteresowanych 
od godz. 8—13-tej i 15—19-tej.

K. S. „Venus“ z Gniezna w Wą­
growcu. Już dziś, w niedzielę 
rozegra K. S . „Nielba“ z powższą 
drużyną tow arzyskie spotkanie w 
piłkę nożną. „Nielba" z Pirschem , 
Turowskim , H anze’m na czele, bę­
dzie się starała pokazać grę, jakiej 
dawno W ągrowiec nie widział. A  
więc niech hasłem dnia będzie: 
„W szyscy na zawody „Nielby" z 
„V enus’em “. Spotkanie to odbędzie 
się na stadjonie W F. i PW . Pocz. 
o godz. 15-tej.

Kasa Chorych w Wągrowcu na
mocy Rozporządzenia Prezesa Rady 
M inistrów z dnia 31 marca 1933 r. o 
świadczeniach na rzecz Funduszu 
Pracy (Dz. U. R. P. Nr. 22, poz. 176) 
przystąpiła do kontroli opłat na rzecz 
Funduszu Pracy przez osoby wymie­
nione w art. 15. Ustawy z dnia 16.
3. 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 22, poz. 
163).

W inni przekroczeń przepisów u- 
stawy z dnia 16. 3. 33 r. lub wyda­
nych na jej podstawie rozporządzeń 
wykonawczych karani będą grzywną 
do 2 0 0 0  zł, niezależnie od ściągnięcia 
na siebie kar przewidzianych art. 58 
prawa o wykroczeniach z dn. 11. 7. 
32 r. (Dz. U. R. P. Nr. 60, poz. 572).

Strzelanie o Odznakę Strzelecką.
Podaję do publicznej wiadomości, że 
strzelanie o Odznakę Strzelecką od­
będzie się w sobotę, dnia 7 paździer­
nika br. od godz. 13-tej począwszy w 
strzelnicy p. Rossy.

W ągrow iec, dnia 3. X. 1933 r.
Burmistrz, Kuchczyńsld.

Ruch towarzystw
Wolność! Zebranie Placówki 

Zw. Pow st. i W oj. O. K. VIII od­
będzie się w sobotę, dnia 7 bm. o 
godz. 21-ej w lokalu druha Piecho­
wiaka przy ul. Poznańskiej.

O  przybycie wszystkich człon­
ków prośi Zarząd.

Miesięczne zebranie Związku in­
walidów Wojennych R. P. Koła Po­
wiatowego Wągrowiec, odbędzie się 
dnia 8  bm. w sali starej strzelnicy 
o godz. 12,30.

Z powodu bardzo ważnych spraw 
m. in. spraw a węgli, uprasza się o 
przybycie wszystkich członków.

Zarząd.

Baczność Inwalidzi Pracy (Cy­
wilni). Zebranie Związku Zjedno­
czenia Inwalidów Pracy oraz wdów, 
sierot i starców odbędzie się w W ą­
growcu w niedzielę, dnia 8 paździer-

Chcesz przyczynić się do beatyfikacji
Królowej Jadwigi?

I o  zapisz się spiesznie na piel­
grzym kę sodalicyjną, która w piątek, 
dnia 13 października o godz. 23,10 
wieczorem wyrusza z Poznania do 
cudownego obrazu M. B. w Piekarach, 
a stąd do Krakowa, by stanąć na 
W aw elu u grobu Królowej Jadwigi 
i pomodlić się przed tym krzyżem, 
przed którym  ongiś ona postanowiła 
złożyć ze siebie ofiarę dla dobra 
kraju.

Kto zabierze się z tą pielgrzymką,

spełnia gorące życzenie ks. Kardynała 
Prym asa, by przez nią wyjednać u 
Matki Boskiej błogosławieństwo dla 
Polski i by przez pielgrzymowanie 
do grobu Królowej Jadwigi podnieść 
w narodzie jej kult.

Zgłoszenia przyjm uje biuro Zwią­
zku Sodal. Marj., Poznań, Sw. Mar­
cin 69, tel. 24 00, P. K. O. 201 762 
codziennie od godz. 9—14 oraz wszy­
stkie Sodalicje. O płata za przejazd 
w III kl. 18 zł, w II kl. 26,50 zł.

Zebranie Lopu
W środę, 4 bm. odbyło się w 

szkole powszechnej zebranie LO PP. 
Zagaił je  prezes p. prof. W ojnaro­
wski, witając wszystkich obecnych. 
Dalej zaznaczył, że do Koła przy­
stąpił p. prof. Zawierek, który na 
terenie M iejskiego Gimn. Żeńskiego, 
zorganizował szkolne Koło LO PP. 
Następnie poświęcił p. przewodni­
czący kilka słów zwycięskiemu loto­
wi kpt. Skarżyńskiego; rocznicy 
śmierci śp. Żwirki i W igury; zdo­
byciu przez naszych aeronautó\v pu- 
haru Gordon - Benneta. Śm ierć kpt. 
Lewoniewskiego uczczono przez 
powstanie.

Protokół z zebrania ogólno - oby­
watelskiego, odczytany przez sekr. 
p. G órę przyjęto bez zmian.

Sprawozdanie kasowe z X. T y ­
godnia L O PP, które zdał p. kame- 
larz Nalewalski, wykazało 281,47 zł 
dochodu, sumę tę przelano na konto 
L O PP.

Z  ramienia Pow. Komitetu LO PP. 
odbyły się dwa kursy obrony prze­
ciwgazowej i to w sierpniu i we 
wrześniu. W ykłady udzielał kursi- 
stom pow. instr. p. Adamczyk i bu­
downiczy miejski p. Grochowicz 
Przebieg kursów omówił sekr. p' 
Góra.

Przewodniczący odczytał odezwę 
Miejskiego Komitetu Propagandy 
Strzelectwa, poczem sekr. p. Góra 
wygłosił ciekawy referat n. t. „Napad 
gazowy".

Na tern zebranie zakończono.

Rynek w Budzyniu terenem
śmiertelnego wypadku

B u d z y ń ,  7. 10. Na Rynku tut. 
wydarzył się onegdaj tragiczny wy­
padek, którem u uległ 65 letni Rej- 
nold Zellmer, właściciel 400 m or­
gowego gospodarstw a z Sokołowa 
Budzyńskiego.

W ymieniony przybył powózką do 
miasta. Koń był nieco niespokojny 
i biegł ostro w mieście. Denat po­
wstrzym ywał konia i w pewnej chwili 
przechylił się za bardzo najedną 
stronę. To było przyczyną nieszczę­
ścia, albowiem uderzył on głową w

drzewo. Uderzenie było fatalne 
Nieszczęśliwy doznał pęknięcia cza­
szki i poniósł śmierć na miejscu. 
Zwłoki śp. Zellm era zabrała rodzina 
do domu. Spłoszony koń cwałował 
po ulicach miasta, przewracając kil­
kakrotnie powózkę. Nie obyło się 
bez wypadku — 6  letni syn robo­
tnika W ierzbińskiego został przeje­
chany — dziecko ma silnie stłuczoną 
rękę.

W ypadek powyższy wywołał w 
mieście wielkie poruszenie.

Widły w sercu  row erzysty
Straszny wypadek na drodze polnej

W  pewnej chwili, gdy znalazł się 
obok lasu maj. Żegocin, wjechał w 
bruzdę, stracił równowagę i spadł z 
roweru na ziemię. W czasie spa­
dania nadział się na widły. Koniec 
wideł przebił rau klatkę piersiową 
i zranił serce, tak, że śm ierć nastą­
piła natychm iast.

J a r o c i n .  Krew w żyłach m ro­
żący wypadek, rzadko notowany 
przez kronikę wydarzeń spotkał w 
dn. 30 ub. m. 13-letniego Czesława 
Nawrockiego, zamieszkałego w Żbi­
kach w powiecie jarocińskim. Chło­
piec jechał row erem  po drodze pol­
nej, trzym ając widły w prawej ręce.

„ D i  P o lsk i"  r  Jerozolim ie
. Ruch pielgrzym i do Ziemi św. wzmógł 

się w  ostatnich dziesiątkach lat. Kiedy 
bowiem  daw niej udaw ano się do Palestyny 
pojedynczo lub w  m ałych grupach, pod 
koniec ubiegłego stulecia przy ją ł się zw y­
czaj urządzania m asow ych pielgrzym ek 
Organizowaniem  tych t. zw. „narodowych 
pielgrzym ek" zajm ow ały się w  różnych 
krajach specjalnie w  tym  celu. pow ołane 
tow arzystw a. Dzięki ich zabiegom stanęły 
w  Jerozolim ie obszerne hospicja narodow e, 
w  których pątnicy  byw ają podejm ow ani’.

1 olska, jęcząc pod jarzm em  zaborców, 
nie m ogła m yśleć o stw orzeniu własnego 
hospicjum . Bolało to ks. Pinciurka, który 
w  r. 1904 przybył do Ziemi św. S. p ks 
P inciurek pochodził z Lubelszczyzny. Nie­
długo po sw ojem  przybyciu do Jerozolim y 
postanow ił ufundow ać „ognisko" dla pąt­
ników  polskich. Nie lękając się trudów, 
zw raca się po ofiary do rodaków- w  Polsce 
i Am eryce. W  r. 1908 już przystępuje do 
kupna obecnego „Domu Polskiego".

„Dom Polski" znajduje się w  t. zw . 
dzielnicy chrześcijańskiej. Stoi on na 
wzgórzu. S tąd m ieszkańcy „Domu Pol­
skiego" m ają piękny w idok na górę Oliwną 
dolinę Józefata, m eczet Omara, drogę K rzy­
żową, bram ę D am asceńską. Dom sam jest 
niewielki, piętrow y. Na p arte r składają 
się m ała kapliczka, jadalnia i dw a pokoje. 
Na p ię trze mieści się siedm pokoików  
gościnnych i łazienka. To w szystko! W  
porów naniu  z hospicjam i innych narodów  
„Dom Polski" jest bardzo skrom ny. Myśl 
ta  dręczyła ustaw icznie jego fundatora. 
Dlatego w  roku 1922 udaje się do S tanów  
Zjednoczonych P. A., aby zebrać fundusze 
na pow iększenie swego dzieła. Z tej w y­
praw y  w raca w  r. 1925, przyw ożąc ze sobą 
kilka tysięcy dolarów . Jednakże zdrow ie 
m u nie dopisuje. P rzekazuje w ięc w  roku 
1926 „Dom Polski" oraz zebrane na jego 
pow iększenie fundusze Księdzu Prym asow i 
Polski. Do końca życia m arzy o rozbudo­
w ie swojego dzieła. Niestety, w  dniu 6 
czerw ca 1930 r. śm ierć p rzerw ała pasmo 
życia zacnego kapłana i dobrego obyw a­
tela.

Ze śm iercią ś. p. ks. P inciurka rozpo­
czyna się drugi rozdział historji „Domu 
Polskiego". Księdzu Prym asow i idzie bo­
w iem  o to, aby hospicjum  polskie oddawało 
rzeczyw iste usługi pielgrzym om . Dlatego 
przysy ła w  listopadzie 1930 r. do Jerozo­
lim y ks. szamb. Trockiego z poleceniem , 
aby zajął się rem ontem  „Domu Polskiego". 
Mimo dokonanych zm ian „Dom Polski" 
dopraszał się o dalsze jeszcze ulepszenia, 
Ksiądz Prym as zgodził się chętnie na nie, 
pow ierzając ich zaprow adzenie Siostrom  
ze Zgrom adzenia św . E lżbiety. Odtąd 
„Dom Polski" nab iera rozgłosu. W  Je ro ­
zolim ie znają go już w szystkie urzędy i 
instytucje publiczne. Powoli zajm ują się 
nim  najw yższe naw et koła kościelne i 
świeckie. Skrom ny „Dom Polski" gościł 
w  sw ych m urach takich dostojników jak  
P atrja rchę Jerozolim skiego, D elegata Apo­
stolskiego na  P alestynę i Egipt, Najprzew. 
Ks. Arcybisk. Nowowiejskiego oraz Ich 
Eksc. Księży Biskupów Okoniewskiego, 
Kubinę i Fellingera. Ze św ieckich dostoj­
n ików  odw iedzają hospicjum  polskie takie 
osobistości jak dyrek to r departam entu  fi­
nansów  przy rządzie palestyńskim  oraz 
kierow nicy konsulatów  państw  obcych w  
Jerozolim ie. Słowem , „Dom Polski" w y­
robił sobie dobre imię w śród wszystkich 
sfer.

Powoli w ieści o „Domu Polskim " do­
cierają do rodaków  w  kraju  i zagranicą. 
Odtąd coraz częściej pielgrzym i polscy, 
przybyw ający do Miasta św., lokują się w  
„Domu Polskim". Od roku 1931 spora już 
liczba rodaków  korzystała z  jego gościn­
ności. W śród nich m ożnaby w ym ienić 
kilka w pływ ow ych osobistości. N awet kil­
kadziesiąt pątników  innych narodowości 
znalazło w  nim  gościnę. W szystkich zaś 
podejm ow ano z rów ną serdecznością. To 
też księga pam iątkow a „Domu Polskiego" 
jest pełna pochw ał.

Niestety, w obec coraz w iększego na­
p ływ u pielgrzym ów , „Dom Polski* okazał 
się stanowczo za maty. Ze w zględu na 
to, Ksiądz Prym as postanow ił przystąpić, 
skoro w arunki na to pozwolą, do w y b u d o ­
w ania obszerniejszego i godniejszego na­
szego im ienia hospicjum  w  Jerozolim ie, 
w  pobliżu Golgoty i Grobu Pańskiego. 
Zarząd „Domu Polskiego" przyjm uje na  ten 
cel każdą najm niejszą naw et ofiarę z w dzię- 
cznern sercem.

Ofiary na ten cel można albo bezpośrednio 
przesyłać do Jerozolimy (adres: „Dom Polski",
P. O. B. 277, J e r u s a le m ,  Palestine) albo prze­
kazywać na konto czekowe „Domu Polskiego",
P. K. O. Warszawa Nr. 190 096. Za wszelkie 
ofiary Zarząd „Domu Polskiego" w Jerozolimie 
składa zgóry serdeczne „Bóg zapłać".

nika rb. o godz. 1-ej w południe w 
lokalu p. Pazdowskiego przy ul. Po­
znańskiej nr. 19.

Na porządku obrad nader ważne 
spraw y, między innemi odczytanie 
rezolucji uchwalonych na Zjeździe 
w Poznaniu itp.

Przybycie zatem wszystkich człon­
ków na to zebranie jest konieczne.

O liczny udział w zebraniu prosi
Zarząd.

Zebranie Kółka Włościanek od­
będzie się w niedzielę, 8  bm. w 
Konsumie Urzędników, zaraz po na­
bożeństwie. Zarząd.

Janowiec
Przyłapanie złodzieja rowerów.

Od dłuższego czasu ginęły row ery  
z korytarza Banku Ludow ego w Ja­
nowcu, pozostawione tam przez in­
teresentów  i pomimo natychm iasto­

wego śledztwa nie zdołano złodzieja 
uchwycić. W  dniu 26 września po­
zostawił tamże swój row er p. Jan 
Chęś z Srebrnej góry i udał się do 
lokalu Banku celem załatwienia in­
teresu. Gdy wyszedł, row eru już 
nie było. W ybiegłszy na ulicę zau­
ważył pewnego osobnika dźwigają­
cego row er w stronę parku miejskie­
go (row er był zamknięty), który na 
widok pościgu porzucił row er i po­
czął uciekać. Przy pomocy publicz­
ności został jednak schwytany i od­
dany w ręce policji. Istnieje przy­
puszczenie, iż rowery, które ginęły 
z gmachu Banku Ludowego (sk ra­
dziono 5 sztuk) kradł ten sam o-
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O chłopcu, który „djahłarr poskromie
zamierzał, a sam przytem w świni? wstąpił

„W pewnej gminie 
naprawę swego bytu uraiły świnie. 

Na wygonie, pod lasem, 
stanął wiec.
Za okrasę

ceniony (któż tego nie ceni?) 
i za biegłość w mowie, 

wieprz Gnojoryj na chojaka pień 
[wylazł i basem 

zagaił.
Szanowna trzodo!

Za łaskawą świniarka i psa jego zgodą 
my niżej zgromadzeni 

świnie i wieprze'1...
— do tego wyjątku bajki Lemań­
skiego możemy dodać — my zgro­
madzeni świnie i wieprze, dbając 
o dobro ogółu, a walcząc o świństwa 
swego prawo, wydajemy „wojnę 
synowi szatana", to jest mnie, zato, 
że... nie wiadomo zaco, może zato, 
że pewien X. Y. Z. skompromitował 
się napisaniem głupstwa?!

Bezczelną jest zaprawdę obłuda 
pewnych indywiduów, walczących 
rzekomo o „moralność", a będących 
prawdziwem zaprzeczeniem najpry­
mitywniejszej moralności.

Sprawdza się „przypowieść", że 
„niejeden co djabła wypędzić prag­
nął, sam przytem w świnię wstąpił".

Oto bowiem herszt kliki popisu­
jącej się brudnemi paszkwilami w 
„Gazecie Wągr." nietylko nie miał 
odwagi ujawnić swego nazwiska ale, 
jak się ostatnio dowiedziałem, jest 
najpospolitszym denuncjantem, usi- 
łującem bezskutecznie zaszkodzić mi 
bezsensowną denuncjacją do policji.

Oto prawdziwe oblicze moralnoś­
ci i poczucia honoru „obrońcy ogółu".

Na napaść osobistą, którą jest 
paszkwil ogłoszony ostatnio w „Ga­
zecie Wągr.", nie myślę odpowiadać, 
gdyż sprawę tę prześlę do odpo­
wiedniego Sądu nazwisko bowiem 
tchórzliwego potwarcy mimo pseu­
donimu, jest mi już znane.

Oświadczam też, że wobec bra­
ku kultury i uczciwości artykułu o- 
głoszonego w „Gazecie Wągr.", dal­
szą polemikę z tego rodzaju kar- 
czemnemi wybrykami, uważałbym 
sobie za ujmę swej godności.

Zdzisław Dolatkowski.

sobnik, który przyjeżdżał na gościn­
ne występy z Gniezna, co niewątpli­
wie ustali śledztwo.

Wągrowiec
Kino MetrdpOlis wyświetla w nie­

dzielę 8 b. m. o godz. 3, 5,30 i 8,30 
wieczorem dwa programy p. t. „Ma­
rynarz wbrew woli" z Haroldem 
Lloydem i „Awanturniczy student" 
z Rod La Rocąue. Następny pro­
gram „Quo Vadis“ w/g Sienkiewicza.

KRONIKA POLICYJNA
Pożar. Dnia 3. 10. powstał pożar 

w zagrodzie młynarza Stefana Pta- 
szyńskiego w Górze, pow. źniński. 
Spaliła się stodoła, kilka wozów 
zboża niemłoconego, młockarnia i wie- 
wnik. Szkoda wynosi około 7000 zł.

Gołańcz
Zabawa policji. Koło Rodziny 

Policyjnej z Pol. Klubem Sportowym 
urządza w niedzielę, dnia 8 bm. w 
Strzelnicy zabawę. Program prze­
widuje : strzelanie do tarczy o na­
grody, grę w kostki i różne niespo­
dzianki. Od godz. 20-tej zabawa ta­
neczna w sali.

Mokronosy
Tworzenie świetlicy. W sprawie 

twoizenia oświaty pozaszkolnej zwo­
łano w niedzielę, dnia 1. 10. br. ze­
branie tutejszego obywatelstwa do 
miejscowej szkoły powszechnej, ce­
lem zastanowienia się nad założeniem 
i uruchomieniem świetlicy, która mie­
ściłaby się w sali starej szkoły.

Po referacie wstępnym nauczy­
ciela p. Kazimierczaka o celach i po­
trzebie oświaty pozaszkolnej, przystą­
piono do ożywionej dyskusji, w któ­
rej zebrani godzili się chętnie na o- 
twarcie powyższej placówki kultu­
ralnej.

Na poparcie tego szlachetnego 
celu ofiarowali tut. rolnicy całoroczny 
czynsz dzierżawny za polowanie. Za­
rząd ukonstytuował się w następują­
cym składzie: przewodniczący nau­
czyciel Kazimierczak, zastępca prze- 
wodniczącegoMarchwickiMieczysław,

skarbnik Rakocy, bibljotekarz Ko- 
masa Stan., sekretarz Jacek Izydor, 
ławnicy Jeruzal i Schlenger.

Należy życzyć, aby to przedsię­
wzięcie w jaknajkrótszym czasie zo­
stało zrealizowane.

Godny czyn naśladowania. Z ini­
cjatywy naucz. Kazimierczaka został 
urządzony ołtarzyk w klasie tutejszej 
szkoły powszechnej, gdzie co wieczór 
odprawiane będzie przez miesiąc paź­
dziernik nabożeństwo różańcowe. 
Czyn ten został przychylnie przyjęty 
przez tut. mieszkańców.

Poświęcenie krzyża. W niedzielę 
24. 9. b. r. odbyło się poświęcenie 
krzyża ufundowanego przez p. Koliń­
skiego na jego gruncie, którego do­
konał ks. prób. Szuebert z Srebrnej- 
góry.

Kradzieże. W ubiegłym tygodniu 
włamali się złodzieje do rolnika Ko- 
masy Fr., gdzie skradli 1 ciele dwu­
tygodniowe i 6 gęsi.

Naucz. Kizimierczakowi skradziono 
z kopca 3 ctr. kartofli i beczkę do 
kapusty.

P o p i e r a j  L. O .  P .  P.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i
P. Jan Gomólski, Wągrowiec.

Szczerze radzimy drugie identyczne 
sprostowanie przesłać jeszcze „Kur- 
jerowi Poznańskiemu", w którem w 
całej rozciągłości potwierdza pan na­
szą notatkę.

Napewno nasz komin nadesłanem 
sprostowaniem się nie zatka.

L O S Y
28-mej Loterji Państwowej

do nabycia w subkolekturze

Fr. [ieioik, Wągrowiec. Pocztowa 7
(w 27 Loterji tamże padło 15.000 
zł, 5000 zł, po 2000 i mniejsze).

C iągnienie 1 k la sy  rozpocznie s le  19 paźdz.
Główna wygrana IVkLl.00Q.0QQ

Cena za */4 losu 10 zł. 323

Kronika rolnicza
O skarbach wsi polskiej

W połowie września powstało w 
Warszawie Towarzystwo Przyjaciół 
Artystycznego Rękodzieła Wsi, ma­
jące na celu popieranie polskiej wy­
twórczości artystycznej na wsi, oraz 
wyszukanie dla niej odpowiednich 
rynków zbytu.

Ze względu na praktyczne moż­
liwości zorganizowania tego rodzaju 
prodkeji oraz wielkie korzyści jakie 
mogłyby wyniknąć dla najszerszych 
warstw rolniczych, Redakcja nasza 
zwróciła się do p. min. Kalińskiej, 
jako prezeski Organizacji z prośbą
0 wywiad.

Pani ministrowa, w rozmowie z 
naszym przedstawicielem podkreśliła 
znaczenie pracy tcwarzystwa dla lud­
ności wiejskiej, twierdząc, że „prag­
niemy przyjść z pomocą przez da­
nie zatrudnienia i wskazanie drogi 
zarobkowania ludności najuboższej
1 bezrobotnej. „Działalność nasza 
ma na celu znalezienie dróg racjo­
nalnego zużytkowania wyrobów sztu­
ki ludowej, znajdywanie rynków 
zbytu dla nich w kraju i zagranicą, 
wierząc, że produkt ten swoistą o- 
ryginalnością przyczynić się może 
do szerokiej propagandy naszej wy­
twórczości na rynkach zagranicz­
nych".

W . dalszej rozmowie, p. ministro­
wa stwierdziła, że wyroby artystocz- 
ne wsi budzą zagranicą coraz więk­
sze zainteresowanie, a zwłaszcza we 
Francji, Szwecji, Danji, Jugosławji, 
Holandji, Ameryce.

♦  D o b r z e  i ta n io  k u p isz
♦  O B U W I E
X  u Józefa Rybarczyka jun.
♦  w Wągrowcu przy Rynku nr. 8. na

l  Zakład P ie M in io  Zelow asia i U\m  Obuwia
5  R y  ■ B a  - T a
•  .w  W ą g r o w c u ,  R y n e k  nr. 8

wykonuje powierzoną pracę 
0  M F ’* so lid n ie , e leg an ck o  1 ta n io

S —

O g ło s z e n ie
Spółka Meljoracyjna Straszewo - Cieśla z siedzibą w 

Wągrowcu podaje do wiadomości publicznej, że dnia 
7  lis to p a d a  r .  b. o godz. 14-tej w lokalu p. W lerze jew sb ie j

odbędzie się ~ W f t l l l 6  Z 6 l ) r & H 1 0  członków Spółki
z następującym porządkiem  o b rad :

1. Sprawozdanie Zarządu
2. Wybór członków Zarządu i ich zastępców
3. Wysokość odszkodowania dla Przewodniczącego,
4. Wypór sędziów polubowyeh i ich zastępców
5. Ustanowienie budżetu oraz zatwierdzenie i przyjęcie 

Rachunkowości i bilansu
6 . W ybór komisji rewizyjnej 
1 . Zamknięcie.
Wągrowiec, dnia 4 października 1933.

Sbółka Meljoracyjna
Straszewo - Cieśla

326 Bartsch, przewodniczący.

Kupię 329

udziały
Cukrowni w Żninie

Płacę 1.000.—zł.
Janta - Połczyński,
Żabiczyn, p. Rąbczyn.

Drzewo opałowe, szczapy
z przywiezieniem do Wą­

growca sprzedaje 328 
Majętność Przysieka 

pod zarządem przymusowym 
Stanisław Moszczeńskl 

Wągrowiec, ul. Szeroka 23.

Kanapę
dobrze utrzymaną korzystnie 
sprzeda. Kcyńska 61a. 327

Dwa pokoje
komfortowe

od 1. 11. br. do wynajęcia 
ul. Gnieźnieńska 26. 394

Zgubiłem
dnia 3 bm. w godzinach 
popoł. na szosie kcyńskiej 
od lasu państw. Siepory pod 
Nakłem do Brzezień Starych 
pod Wągrowcem, portfel. 
Uczciwego znalazcę proszę 
o zwrot portfelu i dokumen­
tów do adm. Głosu Wągro- 
wieckiego. Gotówkę proszę 
zatrzymać jako wynagrodze­
nie. Antoni Januszewski, 
Wągrowiec. 321

Najtaniej 314
czyści, farbuje i plisuje. 

W ielka Pralnia,ul.Klasztornal.

O g ło s z e n ie
Spółka Melioracyjna Straszewo-Cieśla z siedziba w Wągrowcu

podaje do wiadomości publicznej, że
dnia 7 października o godz. 12-tej w lokalu sekr. Spółki 
p. Biedrzyńskiego ul. Gnieźnieńska 21, została wyłożona lista 
członków na przeciąg 4  tygodnie, i to do dnia 4  listopada rb. 
do godz. 12~tej. Wnioski i sprostowanie listy zgłaszać 
można każdego czasu.

Wągrowiec, dnia 4 października 1933.

Spółka Meljoracyjna
Straszewo« Cieśla

326 Bartsch, przewodniczący.

S p r z e d a ż e  p r z y m u s o w e
We wtorek, dnia 10 października 1933 r, o godz. 9-tej 

przedpoł. sprzedawać będę w Rudzie Młyn
blórko, śrutownik, powózkę, traktor, bronę talerzową, 
trzyskibowiec do traktoru, lokomobilę I młockarnię. 

O godzinie 10,45 w Golaszewie
10 warchlaków, 10 proszczaków, 11 prosiąt, 4 krowy, 
jałowicę, lornetkę.

Zbiórka przed strażnicą.
O godzinie 11,30 w Gółkach

lokomobilę Ruston Procter, 1 młockarnię, 1 liwarek 
2 rury.

O godzinie 12,45 w Lopiennie
kanapę, stół, repozytorjum z szufladami.

Zbiórka przed sołectwem.
O godzinie 14-tej w Lopiennie

maciorę, 7 prosiąt, świnię, ’/2 sąsleka żyta.
Zbiórka przed W erriessem .

O godzinie 15,45 w Imielinku 
V, sąsleka żyta ca 70 ctr.

Zbiórka przed p. Rudenburgiem
najwięcej dającemu za gotówkę 

330 Narzyński, komornik Sądu Grodzkiego w Wągrowcu.

Sprzedam korzystnie
s a m o c h ó d

„Chevrolet“, 6 cyl., 5 oso­

bowy, w bardzo dobrym  sta­
nie jak nowy, mało używany. 
Oferty pisem ne do administr] 
Głosu. 320

C zytaitie i n z p o w i u M i e  BIOS T O M E C K I !
Wydawca Wojciech Kubanek. — Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrowcu,


